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PRZEMOWA 
w nocy Bożego Narodzenia przed jntrznią 1 msza pasterską , 


miana na wsi r 1875 
PRZEZ KS. KAROLA FISCHERA. 

Oto opowiadam wam wesele wielkie, 
które będzie wszystkiemu ludowi: iż się 
wam dziś narodził Zbawiciel, który jest 
Chrystus Pan, w mieście Dawidowem. 


Łuk. II. 10. 11. 


Najmilsi Bracia! Uważałem, żeście się zdziwili, 
gdy w czasie niezwykłym wszedłem na ambonę i za- 
cząłem pieśń: Duchu święly, zstąp prosimy! Wyznam 
wam, że przed kilku godzinami sam nie myślałem 
jeszcze o tem, że dzisiaj i o tym czasie będę do was 
przemawiał. Ta noc dzisiejsza, tak piękna, tak jasna, 
tak spokojna, że zmusza, by sądzić o niej, że pewnie 
bardzo jest podobną do nocy owej, w której Zbawi- 
ciel na Świat przyszedł a aniołowie pokój ludziom 
wyśpiewali; to kilkakrotne dzwonienie na pasterkę, 
jakie tutaj jest we zwyczaju, wasze tłumne i ochocze 
już od dwóch prawie godzin schodzenie się do ko- 
Ścioła, wesołe kolędy, których śpiew od kilku go- 
dzin dolatuje mię z waszych domów — to wszystko 
napełniło mię taką radością z narodzenia Bożego 
Dzieciątka, że zapragnąłem radością tą jak najprę- 
dzej się z wami podzielić, jak najprędzej opowiedzieć 
wam to wesele wielkie, które stę stało wszystkiemu wier- 
nemu ludowt: 12 stę wam dziś marodziut Zdawtctel, który 
jest Chrystus Fan, w mieście Dawidowem — i postano- 
wiłem przed rozpoczęciem tego nocnego nabożeństwa, 
na któreście się tak ochoczo zgromadzili, na które 
Bóg sam ułatwił wam przybycie, daiąc tak piękną po- 
godę, wytłómaczyć wam znaczenie tego nabożeństwa, a 
osobliwie powody, dla których się w nocy odprawia 
i pouczyć was, jakie uczucia podczas tego nabożenń- 


stwa wzbudzać, jak się podczas niego modlić macie, 
byście tej jutrzni i mszy pasterskiej z weselem i 
pożytkiem duchownym wysłuchali. 

Dla czegoż więc dzisiejsza jutrznia i msza, paster- 
ską zwana, odprawia się w nocy? 

Dwie są tego przyczyny. 

Odprawia się to nabożeństwo w nocy najprzód 
na pamiątkę, że w pierwszych czasach Kościoła z po- 
wodu prześladowania, jakiego Kościół doznawał, 
wszystkie nabożeństwa odprawiały się w nocy. Opo- 
wiadałem wam to nieraz, Najmilsi, że przez pierwsze 
300 lat po Chrystusie Panu najprzód żydzi, a potem 
poganie, osobliwie Rzymianie, prześladowali wyznaw- 
ców Chrystusa, że począwszy od św. Szczepana, który 
był pierwszym męczennikiem Chrystusowym, bardzo 
wielu chrześcian ginęło śmiercią męczeńską, że Śmier- 
cią męczeńską zeszli ze świata wszyscy apostołowie, 
wyjąwszy jednego tylko św. Jana, że z pierwszych 
32 papieży żaden nie umarł na łożu, lecz każdy jako 
męczennik, że wówczas chrześcianie nie mieli kościo- 
łów, i nie odprawiali nabożeństwa publicznie, by się 
na Śmierć nie narażać, lecz na mszę św. i inne na- 
bożeństwa schodzili się w nocy w podziemnych pie- 
czarach, zwanych katakumbami, które im również 
służyły za cmentarze. Gdy wreszcie światłość wzięła 
górę nad ciemnościami, gdy Kościół uzyskał wol- 
ność, nocne nabożeństwa zostały zniesione; ale na 
pamiątkę prześladowań postanowiono, by raz w roku, 
w dzień Bożego Narodzenia, nabożeństwo odbywało 
się w nocy, by ckrześcianie przypominając sobie przez 
to czasy prześladowań umieli Panu Bogu dziękować 
za to, że Kościół obdarzył pokojem. Zgromadziwszy 
się więc dzisiaj na to pamiątkowe nocne nabożeństwo, 
dziękujmy Panu Bogu ze serca całego, że Kościół 
w kraju naszym używa pokoju, że wolno nam przed 
całym światem wyznawać wiarę naszę i za wyzna- 


wanie jej nie doznawamy prześladowania. że nie po- | 


trzebujemy kryć się w podziemiach, by Boga chwa- 
lić, lecz mamy kościoły, w których publicznie i uro- 
czyście odprawia się przenajświętsza Ofiara; dziękuj- 
cie, Najmilsi, Panu Bogu, że wam kapłanów od ołtarzy 
nie odrywają i nie skazują ich na więzienie, wygna- 
nie lub śmierć męczeńską! 

Ale pomnijmy zarazem, Że i w naszych czasach 
nie we wszystkich krajach Kościół takiej, jak u nas, 
wolności używa. Wszak wiadomo wam, że w niektó- 
rych krajach Kościół św. i po dziś dzień doznaje 
prześladowania. Znanym wam jest ucisk, jakiego od 
nieprzyjaciół Kościoła św. doznaje sam Namiestnik 
Chrystusa na ziemi, Ojciec św.; wydarto mu prze- 
mocą jego posiadłości; potrzeby Świętego urzędowa- 
nia swego opędza tylko temi jałmużnami, jakie mu 
składamy, świętopietrzem zwanemi; jest więźniem we 
własnem państwie i we własnym domu swoim. Wia- 
domo wam, ile za wiarę cierpią nasi bracia, pod rzą- 
dem rossyjskim i pruskim zostający. Ach! tam u 
nich kilka dyecezyj jest bez biskupów, mnóstwo pa- 
rafij bez kapłanów, najprzewielebniejszy arcybiskup 
gnieźnieński i poznański, prymas polski, ks. Mieczy- 
sław Ledóchowski, znosi już blisko dwa lata ciężkie 
więzienie *) w Ostrowie, kilku innych biskupów jest na 
wygnaniu, mnóstwo kapłanów odsiaduje więzienie lub 
tuła się po obcej ziemi, świeckich nawet wielu za 
wierność Kościołowi obłożono grzywnami lub wtrą- 
"cono do więzienia; w Chełmskiem już przed kilku 
laty lała się krew poczciwych chłopów ruskich, któ- 
rzy do swych unickich cerkwi nie chcieli wpuścić 
księży schizmatyckich! Tam u tych nieszczęśliwych 
braci naszych w niejednem miejscu może tylko w nocy 
kapłan mszę św. odprawić a lud jej wysłuchać; tyl- 
ko w nocy mogą wierni do spowiedzi przystąpić, 
w największej tajemnicy, jak za pierwszych czasów 
Kościoła! Rozczulający wypadek zaszedł tam w je- 
dnej parafii, w samo Święto Bożego Narodzenia. Pro- 
boszcz tej parafii, za wierność Kościołowi wywieziony 
za granicę państwa, tułał się na wygnaniu. Nękany 
tęsknotą za parafianami swymi chciał ich jeszcze 
przynajmniej raz oglądać. Cóż więc czyni? Oto po- 
tajemnie, nocami, przebrany, z największem niebez- 
pieczeństwem przedziera się przez granicę i przybywa 
do swej parafii, do swego kościoła w nocy Bożego 
Narodzenia, w chwili, gdy właśnie lud zebrał się do 
Kościoła, by przynajmniej zakolędować w tym czasie, 
w którym dawniej bywała pasterka i tym sposobem 
w Sieroctwie się pocieszyć, — przybywa, ubiera się 
prędko w szaty kościelne i wychodzi ze mszą paster- 
ską! O, jakaż wtedy musiała być radość parafian, 
gdy ujrzeli swego pasterza, którego im wydarto ! 
lecz nie długo trwała ta radość ; proboszcz mszę Św. 


*) Czcigodny autor miał tę przemowę w roku 1875. 
Przyp. Red. 
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odprawiwszy, przemówił do parafian, umocnił ich we 
wierze. pocieszył, lecz też wśród okropnego płaczu i 
łkania pożegnał, poczem prędko, znów przebrany, 
umknął, by nie wpaść w ręce wrogów wiary św.! 

Gdy więc i w naszych czasach Kościół św. we 
wielu miejscach cierpi prześladowanie, więc i dzisiaj 
zgromadzeni na nocne nabożeństwo, będące pamiątką 
prześladowania Kościoła w pierwszych wiekach, i 
kiedy indziej jak najczęściej módlmy się za braci na- 
szych, za wiarę cierpiących, prośmy, aby Pan Jezus, 
który rzekł do Apostołów: $okój zostawuję wam, po- 
kój daję wam (Jan XIV. 27.), raczył cały Kościół $. 
pokojem obdarzyć; wołajmy tedy do Pana: Wszech- 
mogący, wieczny Boże, w którego ręku są władze wszyst- 
kich królów + prawa wszystkich narodów, racz wejrzeć 
ku wspomożeniu wiermych katolików, i w Polsce i w in- 
nych krajach prześladowanie za wiarę cierpiących, 
ady narody kacerskte, schizmatyckte t niewierne, które 
w swej dzikości t w swem okrucieństwie ujność pokła- 
dają, potęgą Twe] prawicy pokruszone, nadal Kościół 
twój Święty i wierne jego dzieci przesiadować i gnędtć 
poprzestaty ! 

Ale zapytacie, Najmilsi, dla czego to jedno do- 
roczne nabożeństwo nocne, będące pamiątką krwa- 
wych prześladowań Kościoła, odprawia się właśnie 
w święto Bożego Narodzenia? Odpowiadając na to 
pytanie, już przez to samo podam wam drugi powód, 
dla którego dzisiejsza jutrznia i msza, „pasterską* 
zwana, odprawia się w nocy. 

Odprawia się dzisiaj jutrznia i msza $. w nocy, na 
pamiątkę, że według Pisma św.i podania Dzieciątko 
Boże w nocy nam się narodziło, co już dawno mędrzec 
pański w duchu proroczym przewidziawszy, wołał do 
Pana: gdy wszystko dyło w spokojnem milczentu, a moc 
w swym biegu pół drogi miała, wszechmocne słowo 
Twoje z nieba ze stolicy królewskiej w pośrodek stra- 
conej ziemi przyskoczyło (Mędr. XVIII. 14. 15.). Spie- 
szymy dzisiaj na mszę św. o północy, chcąc Dzie- 
ciątko Boże natychmiast po Jego narodzeniu powitać. 
Czuwamy dzisiejszej nocy na wzór tych pastuszków, 
którzy pierwsi Syna Bożego na ziemi powitali, o któ- 
rych Ewangelia św. mówi: dy/z pasterze w tejże krainie 
czujący i strzegący mocne siraże mad ftrzodą swoją. 
(Luk. II. 8.). 

A z jakiemiż uczuciami macie tej nocnej jutrzni 
i mszy św. słuchać? jak się macie podczas nich 
modlić ? 

Gdy podczas jutrzni śpiewane będą psalmy, 
ułożone, jak wam: wiadomo, przez króla i proroka 
Dawida, wtedy przypominajcie sobie, jak to patryar- 
chowie, prorocy i wszyscy Sprawiedliwi starego Za- 
konu pragnęli i wyglądali przyjścia na Świat Zbawi- 
ciela, jak prosili o Jego rychłe przyjście, wołając: sfuść- 
cie rosę miebtosa z wierzchu a obłokt niech spuszczą z de- 
szczem Sprawiedliwego, miech stę otworzy ziemia t zrodzt 
Zbawiciela. (lz. XLV. 8.). 
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Gdy kapłan będzie śpiewał początki trzech ustę- 
pów ewangielicznych, które w dzisiejszych 3 mszach 
św. będą czytane, wraz Z ich homilią czyli wykładem, 
wtedy przedstawcie sobie, że już się zaczynają speł- 
niać życzenia sprawiedliwych Starego Zakonu i pro- 
roctwa ich, że już N. P. Marya idzie z Józefem do Bet- 
lehem celem popisu ludności, że szuka potem w Betle- 
hem miejsca w gospodzie, a nie znalazłszy obiera so- 
bie za schronienie stajenkę za miastem. Gdy kapłan 
zaintonuje: Te Deum laudamus i na ten hymn wesoło 
zabrzmią dzwony kościelne, przedstawcie sobie, że 
Słowo staje się Ciałem, Zbawiciel Świata rodzi się i 
za to narodzenie błogosławią Mu Aniołowie z nieba 
i sprawiedliwi Starego Zakonu z otchłani i z ich 
błogosławieństwem łączcie dziękczynienia swoje. 

Gdy dzwonek da wam znak, że masza św. wycho- 
dzi, niech wam się zdaje, że to Anioł woła do was: 
olo opowiadam wam wesele wielkie, które dędzie wszyst- 
kiemu ludowi, że stę wam dziś narodził Zbawiciel. który 
jest Chrystus Pan, w mieście Dawidowem. A ten wam 


znak; znajdziecie mtemowiątko, wwinione w pieluszki 1 


Położone w żłodte. (Łuk. II. ro 12.) i mówcie do sie- 
bie: pójdźmy duchem za pastuszkami do Betlehem a 
oglądajmy to słowo, które się stało, które nam Fam po- 
kazał. (Ib. 15), — Gdy kapłan będzie śpiewał: G¿oria 
in excelsts Deo, przedstawcie sobie, że nad szopką 
mnóstwo wojska niebieskiego śpiewa: Chwała na 
wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej wolt. 
(Ib. 14.). — Podczas dalszego ciągu mszy Ś. wyobra- 
żajcie sobie, że już znajdujecie się z pastuszkami 
w stajence betlehemskiej i widzicie tam Dzieciątko 
Jezus uwinione w pieluszki i położone w żłobie. 
Dzieciątko drży od zimna, bo chociaż jest Bogiem, 
jest oraz i człowiekiem, dzieciątkiem; Marva i Józef 
Je tulą, wółiosieł parą swą Je ogrzewają. — Kiedy 
we mszy św. będzie ofiarowanie, przedstawcie sobie, 
że widzicie pastuszków, składających dary Panu Je- 
zusowi. I wy wtedy z nimi złóżcie maleńkiemu Jezu- 
sowi dary wasze. A jakie dary? Złóżcie Mu w ofie- 
rze serca wasze; powiedźcie Mu, że ze serc waszych 
chcecie wyrzucić wszelkie złe, ziemskie skłonności, 
a serca całe Jemu oddać; Pan Jezus dzisiaj wam sie- 
bie daje, więc i wy oddajcie siebie Panu Jezusowi; 
każdy z was niech mówi ze św. Ignacym: Przyjmij, 


Panie, całą wolność moję. Weź pamięć mogę i rozum t 


wolę. Cokolwiek mam lub posiadam, wszystko mı sam 
dałeś: więc Ci to wszystko zwracam t Twojej jedynie 
woli do rządzenia podaję. Miłość mi tylko Twoję z ta- 
ską Twoją daruj, a dość mi ma tem io nic innego 
już mie proszę więcej. — (Gdy kapłan będzie czynił 
wspomnienie żywych, i wy znim nowo-narodzonemu 
Dzieciątkowi Bożemu polecajcie żywych; módlcie się 
wtedy najprzód za siebie samych, proście Boga dla 
siebie o dary duchowne i o doczesnych tyle, ile Bóg 
uzna za zgodne z dobrem waszem duchownem ; módl- 
cie się dalej za waszych najbliższych, mąż za żonę 


żona za męża, rodzice za dzieci, dzieci za rodziców, za 
waszych braci, siostry, krewnych, dobrodziejów, przy- 
jaciół; módlcie się też za Kościół św., za Ojca św., 
by Mu Pan Jezus dał dożyć tryumfu i spokoju Ko- 
Ścioła; za najprzew. biskupa naszego, za mnie — pro- 
szę was pasterza waszego, za całe duchowień- 
stwo, za zakony; módlcie się według upomnienia św. 
Pawła za £zółów 1 wszystkich, którzy są na wyższem 
miejscu, abyśmy cichy i spokojny żywot wiedli (1. Tim. 
II 2); proście, by Dzieciątko Jezus pocieszyło nie- 
szczęśliwych, chorych, ubogich, więźniów, wygnan- 
ców. osobliwie za wiarę cierpiących ; proście o łaskę 
nawrócenia dla niewiernych, heretyków i grzeszników. 
W podobny sposób módlcie się w każdej mszy św. za 
wszystkich ludzi, bo św. Paweł mówi, że zo jest do- 
bra 1 przyjemna przed. Zbawictem naszym Bogtem, który 
chce, aby wszyscy ludzie bylt zóawtemi í przyszli ku 
uznaniu prawdy (ib. 3). — Gdy potem we mszy ś. na- 
stąpi podniesienie, będzie to dla was najuroczystsza 
chwila; wtedy tego samego Pana Jezusa, którego 
w betlehemskiej stajence oglądali pastuszkowie, oglą - 
dać będziecie własnemi oczyma pod postacią chleba! 
O oddajcież wtedy Panu Jezusowi ze silną wiarą w Jego 
obecność w najśw. Sakramencie hołd najgłębszy, 
ale oraz i najgorętszy! — Po podniesieniu, gdy 
kapłan czynić będzie wspomnienie umarłych, pole- 
cajcie 1 wy miłosierdziu Dzieciątka Bożego dusze 
w czyscu cierpiące; najprzód dusze waszych najbliż- 
szych, rodziców, braci, sióstr, krewnych, dobrodzie- 
jów, przyjaciół; dalej dusze biskupów, kapłanów, a 
osobliwie waszych zmarłych pasterzy; dalej dusze, 
które od nikogo ratunku nie mają; dusze, które naj- 
więcej ze wszystkich cierpieć w czyscu mają, by im 
ulżyć, i dusze, które najmniej cierpieć mają, by z czvsca 
rychło wyszedłszy. dobrego Boga w niebie chwaliły. 
— Gdy kapłan we mszy Św. przyjmować będzie kom- 
munią Św., czyńcie wtedy kommunią duchowną. Nikt 
z was w czasie tej mszy kommunii św. nie przyjmie, 
gdyż Kościół św. w niej kommunikować zabrania, 
dla czasu niezwykłego i mogących ztąd wyniknąć 
nieuszanowań; ale pouczałem was nieraz, że wszyscy 
pobożni w czasie każdej mszy Św. zwykli czynić 
kommunią duchowną i pouczałem was, że ta duchowna 
kommunia zależy na gorącem pragnieniu przyjęcia 
Pana Jezusa. Więc w czasie kommunii kapłana mów 
każdy do Pana Jezusa: O Panie Jezu, Synu Boży, 
któryś dzisiaj stał się człowiekiem, dziękuję Ci, żeś 
się stał człowiekiem, i przez to z rodzajem ludzkim, 
z nami ludźmi się połączył. Ale chciałbym połączyć 
się z Tobą ściślej, połączyć osobiście, a patrząc na 
sługę Twego, kapłana, przyjmującego Cię pod posta- 
ciami chleba i wina, pragnę i ja też w tym najśw. 
Sakramencie Cię przyjąć. Gdy tego uczynić nie mogę, 
gdy nie mogę przyjąć Cię do przybytku ciała mego, 
pożywać Twe ciało i pić Twoją krew, to proszę Cie, 
przyjdź przynajmniej do mej duszy, przyjdź a po- 
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HEGI 


święć tę duszę! I dalej, jakbyś już prawdziwie przyj- 
mował Pana Jezusa, schylając się mów: Ciało i Krew 
Pana naszego Jezusa Chrystusa niechaj strzeże duszy 
mojej do żywota wiecznego! — Gdy wreszcie przy 
końcu mszy św. będą was błogosławić, pomnijcie, 
że przezemnie, chociaż tego nie jestem godzien, bło- 
gosławić was będzie Dzieciątko Jezus. Zawołajcie 
wtedy w duchu: Podnieś rękę Boże Dziecię, błogo- 
sław nam! Niech [woje błogosławieństwo nie opu- 
szcza nas nigdy, a osobliwie w godzinie pokusy i 
w godzinie śmierci; niech Twoje błogosławieństwo 
nas, teraz tu u żłóbka Twego zgromadzonych, zapro- 
wadzi szczęśliwie przed Tron twój w Niebie ! Amen *). 


Resolutiones casuum. 


Cas. 1. 

Cajus, parochus, occasione congregationis deca- 
nalis, sequens confratribus proponit dubium: „Ego, 
inquit, habui virum probum, sed summopere tristem, 
in mea parochia. Hic vespere se quieti nocturnae 
commisit cum aliis — et mane inventus est laqueo 
suspensus et demortuus. Sed ego, prosequitur Cajus, 
secreto admonitus de hoc infortunio, altum servavi 
silentium, et defunctum rnore aliorum sepelivi“. An 
recte egerit parochus ? 

Respondeo: affirmałwe, et quidem ex duplici ratione : 
1° quia in proposito casu suicidium fuit omnino secretum, 
adeoque non erat patefaciendum cum intamia suicidae 
ejusque familiae, ut legi Ecclesiae satisfiat: Ecclesia enim 
in hujusmodi casibus praeceptum suum minime urgere cen- 
setur — et 2° quia demortuus, utpote in tristitiam pro- 
clivis, probabiliter vitam sibi ademit, postquam in amen- 
tiam ob melancholiam cecidisset. Ergo parochus potuit cum 
suficienti fundamento suicidam more aliorum sepelire. Re- 
cole ea, quae habet Gury nr. 1150. R. e. 677. C. IX. nr. 3. 

Cas. 2. 

Feminam, nolentem reddere salutationem alteri 
vicinae, cum qua rixata est, confessarius judicat abso- 
lutione indignam, et ream peccatı lethalis, quamvis 
ipsa fateatur, nullum exinde odium habere contra dic- 
tam vicinam. Q. An verum sit judicium confessarii? 

Respondeo cum distinctione. Si, ex quo femina non 
reddat salutationem vicinae, cum qua rixata est, oriatur 
aliquod scandalum, aut id aestimetur notabilis contemptus 
ejusdem vicinae, (spectantibus circumstantiis loci, temporis, 
personarum, nec non consuetudine patriae), judicium con- 
fessarii verum est; quia tune non reddere salutationem est 
revera peccatum lethale contra charitatem, ut patet, ac 
proinde, quoties femina non vult resalutare vicinam, est in 
statu peccati lethalis, et absolutione indigna. Si vero nul- 
lum inde sequatur scandalum, saltem grave, nec gravis 
contemptus, vel quia levis fuit rixa, et utriusque indignatio, 


*) Nie radzę, co roku miewać podobnej przemowy, bo spo- 
wszedniawszy, nie ezyniłaby żadnego wrażenia. Przyp. aut. 


| vel quia jam animum alienum a quocumque positivo et 


gravi odio femina ista patefecit, vel alia simili de causa, 
judicium confessarii non est verum, quia haec signa omit- 
tere, absolute loquendo, est potius contra urbanitatem, quam 
contra charitatem. Ita ex Bon. in 1. decalog. praecept., 
disp. 8. quaest. 4. part. 3., Girib. tract. 4. c. 4. dub. 4. n. 
36 et aliis. 
Cas. 3. 
Cajus, agricola, mandavit servo suo, ut fructus 


quosdam e vicino praedio subriperet. Sed infelix 
servus, a famulis proprietarii deprehensus, propria pe- 
cunia spoliatus est, et cum domum rediret, in altam 
foveam decidit brachiumque sibi fregit. Q. An Cajus 
teneatur ad reparanda damna, quae servo acciderunt? 

R. Cajus tenetur solum illa damna reparare, quae 
praevidere potuit, puta, quae passus est servus in laesione 
corporis, qua haec facile, saltem tm confuso, prae- 
videre potuit. Ast minime tenetur compensare alia damna, 
quae praevideri non potuerunt — hine non tenetur neque 
ad restitutionem pecuniae spoliatae, neque ad servum in- 
demnem faciendum ex eo, quod in foveam decidit, et bra- 
chium sibi fregit. Confer Gury, comp. V. n. 673 et seq. 


MOWA 
Ojca Sw. Leona XIII 
do 


do deputacyi Apostolstwa Serca Jezusowego, 


„Wasza obecność tutaj, najdrożsi Synowie, jest Nam 
nadzwyczaj miłą; uczucia, jakie was ożywiają. wie!ką spra- 
wiają Nam pociechę. Przyjmujemy je, jakoby były wspólne 
całej tak licznej falandze wiernych, którzy należą do Apo- 
stolstwa, którego godnymi jesteście przedstawicielami. 
Oświadczając wam Nasze zadowolenie, chętnie budzimy 
drogie wspomnienia, wypowiadamy słodkie nadzieje, jakie 
przywiązujemy do tego Apostolstwa i do nabożeństwa do 
Serca Jezusowego, z temże Apostolstwem połaczonego. 

Tak słodkiem jest dla Nas wspomnienie, na większą 
chwałę Bożą, że odkąd Opatrzność raczyła Naszym tro- 
skom powierzyć rządy pewnej części owczarni Jezusa Chry- 
stusa, uważaliśmy za obowiązek podawać wiernym środki 
najskuteczniejsze do zbawienia, pomiędzy któremi jaśnieje 
bezwątpienia najpiękniej nabożeństwo do Serca Jezusowego. 
Postanowiliśmy a następnie osobnym dekretem rozporzą- 
dziliśmy, aby pobożne stowarzyszenie Apostolstwa mo- 
dlitwy zostało zaprowadzone w Perugii; zamienowaliśmy 
dyrektorów i poleciliśmy je gorąco gorliwości proboszczów, 
aby je zaprowadzili pomiędzy wiernymi, ich pieczy paster- 
skiej powierzonymi. Później dobroć Boska dozwoliła nam 
poświęcić z wielką uroczystością i odpowiedniem przygo- 
towaniem miasto i całą dyecezya Perugia Sercu Jezuso- 
wemu. W tej chwili jeszcze dusza Nasza raduje się, przy- 
pominając sobie, z jakim zapałem, nabożeństwem i miło- 
ścią odpowiedzieli wierni na Nasze gorące wezwanie i jak 
obfite owoce zbawienia wówczas osiąguęliśmy. 

Tak samo, skorośmy tylko zasiedli na Stolicy św. 
Piotra, nie mogliśmy nie mniej uczynić, jak w całym Ko- 
ściele rozszerzyć nabożeństwo do Serca Jezusowego. Ko- 
rzystaliśmy z radością z sposobności, jaka Nam się nie 
dawno nadarzyła, aby przyczynić się do wzrostu i roz- 
krzewienia Apostolstwa, zatwierdzając ustawy. Z wielkiem 
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zadowoleniem przyjęliśmy wiadomość, że centrum Apo- 
stolstwa we Włoszech przeniesione zostało do Rzymu i że 
ten wypadek uroczyście był święcony przed tygodniem 
przy napływie tylu wiernych z nabożeństwem tak wielkiem. 

Obecnie życzymy sobie z całą żarliwością Naszej du- 
szy, aby nabożeństwo szczere do Serca Jezusowego roz- 
szerzyło się po całej ziemi. Wiedząc rzeczywiście, jak jest 
zbawienne i korzystne dla dusz, żywimy słodką i mocną 
nadzieję, że wielkie dobrodziejstwa wypłyną z tego bo- 
skiego Serca, i że będą skutecznem lekarstwem na wszyst- 
kie nędze świat gniotące. Serce Jezusa jest pajdoskonal- 
szym i najwspanialszym wzorem cnót; jest niewyczerpanem 
źródłem najobfitszych skarbów niebieskich. Wszyscy znaj- 
dują w Niem pokój serca, ulgę w cierpieniach, błogosła- 
wieństwo w pracach, słodką ucieczkę w życiu, a zwłaszcza 
w godzinę śmierci. Tak Nam mówi i zapewnia Nas boha- 
terka Serca Jezusa, Małgorzata Alacoque. 

Nasza ufność wzmaga się, kiedy rozważymy, że obja- 
wienie tego nabożeństwa było nowym zadatkiem miłości 
Jezusa Chrystusa, który tym sposobem chciał pociągnąć 
do Siebie świat błądzący, pojednać go z Bogiem i dać mu 
korzystać w obfitości z owoców zbawienia. Był to wznio- 
sły zamiar miłości najdobrotliwszej przedstawić oczom czło- 
wieka pysznego, buntującego się przeciwko wszelkiej po- 
wadze i władzy, goniącego za dobrami ziemskiemi i roz- 
koszami zmysłowemi bez miary, — Serce Boskie, którego 
nie ożywia żadne inne uczucie, jedno uczucie najgłębszej 
pokory, łagodności niezamąconej, posłuszeństwa zupełnego, 
ubóstwa bezprzykładnego, czystości i świętości niezrówna- 
nej. Był to skutek miłosierdzia nieskończonego, że człowiek 
grzeszny, wystawiony na chłosty sprawiedliwości Bożej, 
znalazł w Sercu Jezusa schronienie, gdzie mógł spocząć 
bezpiecznie, arkę zbawienia, dokąd mógł uciec przed po- 
topem powszechnym, prawdziwym przybytkiem pojednania, 
gdzie sprawiedliwość się łagodzi i odwraca swe plagi. 

Z miłością zatem i gorliwością, najdrożsi Synowie, 
poświęcajcie się temu, aby wszyscy ludzie połączyli się 
szczerze z tem Sercem, aby je naśladowali, kochali, na- 
prawili obrazy, jakich ono jest przedmiotem; aby połączyli 
swe modły, swe intencye z intencyami, miłością tego bo- 
skiego Serca, aby przez to także brali udział w Jego pra- 
wości, świętości i potędze tak skutecznej. Owoce zbawie- 
nia, jakie ztąd wypłyną dla dusz, będą liczne i szacowne 
i na nowo przekonają się wszyscy, że tak uświęcenie dusz, 
jak i prawdziwe szczęście ludów spoczywa zupełnie w Chry- 
stusie i z Niego płynie ohficie, jakoby z dobroczynnego 
źródła. 

Oby Bóg raczył ziścić nadzieje nasze i przyjąć łaska- 
wie prośby Nasze. Tymczasem zaś ku zachęcie i utwier 
dzeniu was w waszych świętych postanowieniach i jako 
zadatek Naszej szczególnej miłości, przyjmijcie, najdrożsi 
Synowie, błogosławieństwo apostolskie, jakie z głębi serca 
Naszego udzielamy wam, wszystkim dyrektorom, zelatorom 
i członkom waszej świętej instytucyi. 

Benedictio Dei itd“. (Tłóm. Przegl. Kość.) 


KORRESPONDENCYE. 


Rzym 20go listopada b. r. Dziś urodziny królowej 
Małgorzaty, której, o ile słyszałem, nie ma w Rzymie, gdyż 
dla zdrowia przepędza po za Rzymem tę zimę; za to król 
temi dniami przybył, i był obecny na festynie, który w Rzy- 
mie wyprawiają choragwie porozwieszane i światła migocące 
po ulicach. W istocie bowiem nie wiem, kto się szczerze 
umie cieszyć z całego gospodarstwa „zjednoczonej Italii“ 
w Rzymie. Nie dawno gdzieś mówiłem z pewnym Włochem, 
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rozprawiającym o podatkach ciężkich i o tem, jak całkiem 
inaczej, t. j. gorzej teraz jest Rzymianom, niż było dawniej, 
jak są uciśnieni zewsząd, a jaka stąd panuje drożyzna bez- 
przykładna, dawniej nie słyszana w tych tak żyźnych krajach; 
powiedział mi, że wszyscy na to narzekają. 

A przecież sprawiają różne narodowe święta, któremi 
ma się niby okazać wesele. Do czego to nie doprowadza Za- 
ślepienie. Nawet najzaciętsi wrodzy rządów papiezkich muszą 
czuć, widzieć i namacać ten ucisk, jednak gdy im się po- 
wiada, że źle pod królem tym, a lepiej było pod królem pa- 
pieżem, to oświadczają, że to król nie winien temu, tylko rząd, 
czyli jak tu nazywają „gubernium“. Jest coś tak smutnego 
w tej całej sytuacyi dzisiejszej Rzymu, że się nawet opowie- 
dzieć nie da, tylko uczuć chyba temu, kto inne tu oglą- 
dał czasy. 

Nie myślę się rozpisywać o tem dziś, tylko powiadam 
tyle, że się serdecznie płakać chce sercu, miłującemu Głowę 
Kościoła, skoro się musi na każdym kroku widzieć, jak sie 
dobitnie powtórzyła scena, niegdyś w Jerozolimie odegrana 
przez zaślepione żydowstwo, wrzeszczące przed Piłatem: 
„nolumus hunc regnare super mos i non habemus regem, 
nisi Caesarem“. Tembardziej na płacz się zbiera, gdy się 
wspomni na nieprzebłaganą sprawiedliwość Bożą, która długo 
mierzy, lecz wreszcie uderzy na zdrajców gromem pomsty 
za tyle świetokradztw, dokonywanych publicznie 1 z upraw- 
niem jure caduco. 

Ale dosyć tego. Mieszkałem czas dłuższy w Jerozolimie, 
i prawda, że tam też turecka, jakoby pogańska ślepota, dzicz, 
i zabobony, gorżko odbijają od serca katolika, na kalwaryjski 
pagórek wstępującego, ale ponoś znośniej będzie na dniu od- 
płaty tym, którzy nie mieli największego daru należenia do 
Kościoła Bożego, niźli tym, którzy własnej matki odstąpiw- 
szy łona, wyrzucili Ojca najłagodniej upominającego, owszem 
przemyśliwa:ącego jakby najlepiej uczynić swym dzieciom. 
Z tej właśnie przyczyny smutniej mi w Rzymie, niż w Jero- 
zolimie. 

Idąc wieczorem z kościoła mego patrona św. Józefa Ka- 
lasantego, gdzie przez cały miesiąc listopad odprawia się 
z nauką, litanią i benedykcyą zaduszne rabożeństwo, musia- 
łem przechodzić przez te ulice, gdzie owe choragwie i świa- 
tła stanowią właściwie całą istotę festynu. Dla tego też rze- 
kłem, że nie ludzie, lecz one stanowią tę uroczystość dziw- 
nego zaiste rodzaju Na gmachu niegdyś 00. Dominikanów 
przy S. Maria sopra Minerva, gdzie jest ministerstwo oświaty, 
mnóstwo gazowych jaśnieje płomyków nad brama, a nad niemi 
dopiero korona królewska z krzyżem. Ten ostatni tu chyba 
na urągowisko zakrawa, jak ogólnie herb króla jest także 
„krzyż“ i to czerwony, ale możnaby te słowa dopisać „krey- 
żem się pieczęltuję, lecz krzyż śmiało prześladuję*. Na 
gmachu niegdyś professów Societatis Jesu, obok kościoła al 
Gesu, gdzie dziś jest kasarnia, lampy i pochodnie oświecają 
to tak świetne niegdyś schronienie pracowników wielkich z je- 
nerałem na czele. Na Kapitolu wschody oświecone kagańcami 
obfitemi, a i Kapitol ılluminowany pochodniami i lampami. 
Toż samo wstęp niegdyś do konwentu Ara Coeli 00. Fran- 
ciszkanów, na którego placu stoi do dziś dnia krzyż, oświe- 
cony, ale te wszystkie jasności jakoś nic nie cieszą, ani moga 
być porównane w niczem z temi illuminacyami, które niegdyś 
Roma papieska sprawiała Piusowi IX i ja też taką widzia- 
łem w r. 1866. Toż samo i na Corso czyli najwystawniej- 
szej, długiej ulicy zapalają spirały gazowe i inne lampy przy 
tej sposobności święta nieświętego, w którem wcale nie uczest- 
niczą ani ludzie dobrej woli na ziemi, ani też aniołowie i 
święci w niebie. jest ono hańbą raczej włoską. 

Inne wcale panuje powietrze po kościołach. Gdziekolwiek 
zajdziesz, znajdziesz pobożnych, zajętych naprawdę rozmową 
z Bogiem, jakby głuchych na to wszystko, co się dzieje po 
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Za kościołem. Pójdziesz tam, gdzie wystawiony do adoracyi 
przenajświetszy Sakrament, znajdziesz do późnego wieczora 
mnóstwo ludzi różnego stanu, wieku, istotnie czezących Boga 
swego w duchu i w prawdzie. Jest tam cisza uroczysta. A 
zawsze gdzieś jest to wystawienie, bo na cały rok są rozło- 
żone dnie, trwa ono dwie doby, od południa jednego aż do 
trzeciego. 

Miesiac obecny w bardzo wielu kościołach Rzymu bywa 
cały obchodzony nabożeństwem solennem, ku pociesze dusz 
czyścowych służącem. W sam przeddzień zaduszny po połu- 
dniu byłem na cmentarzu, który obok prześlicznej bazyliki 
św. Wawrzyńca na olbrzymie rozciąga się rozmiary, oprócz 
bowiem kaplic przeróżnego gustu z grobowcami rodzinnemi, 
widzisz nadgrobki przeróżne z figurami rozmaitemi, to znów 
całą aulę z podziemnemi grobami murowanemi, jeden przy 
drugim, jakoby izdebki dla umarłych różnych zakonów i 
zgromadzeń, które się tylekroć otwierają, ilekroć nowego mają 
dostac mieszkańca, którego śmierć przeprowadziła z miasta 
żywych na to, tak zwane campo santo, to jest rolę święta. 

Cmentarz ten ma nazwę szczególną Campo Terrano; 
oprócz wspomnionych grobów, jest tu krużganek na wstępie, 
założony pomnikami, tablicami i malowidłami; gdy ten się 
kończy, widzisz kaplicę, czyli raczej kościół bardzo piękny, 
który stał otworem w czasie zadusznym, w którym są też 
herby ś. p. Piusa IX, bo on tam też był głównym fundato- 
rem i dobroczyńcą. Oprócz tego, co rzekłem, widać było wie- 
czorem dnia tego cały obszar ogromny cmentarny, bo dopiero 
po za tem, co wspomniałem, jest ogromne, jakoby pole istot- 
nie, gdzie groby są zwyczajne, krzyżykami oznaczone, a w tym 
czasie też lampkami ozdobione, które dziwny, do duszy mó- 
wiący, sprawiają widok; kaplice też i grobowce są oświecone; 
znaczna liczba tych kaplic ma wewnatrz ołtarz i bardzo 
piękne ozdoby. 

Wspólnie ze mną w owym dniu szło mnóstwo ludn na 
tenże cmentarz, tak że cała droga była niemal zawaloną 
pieszo, lub w powozach, omnibusachi, i nowo urządzonych 
tramwajach udajacymi się pobożnymi, by się pomodlić na 
grobach swych zmarłych; w tym to dniu cmentarz ma naj- 
więcej gości, jakoby zamawiających sobie na nim gościnę na 
prędzej lub nieco później. Nie wiem, gdzie tak wiele pamietają 
na ratunek zmarłych, jak w tem właśnie centrum katolicki:go 
świata, t.j. w Rzymie; nabożeństwa za nich w.iąż trwają, a by- 
wają sprawiane przez składkę różnych ludzi czułych na wo- 
łanie dusz czyścowych: miseremini met, miseremini mei, 
vos amici met. 

W sam dzień zaduszny byłem w kościele, zwanym: 
s. Maria della orazione-ć della morte, bo tam, jak mi mó- 
wiono, miała być pontyfikalaa msza św. żałobna. W istocie odpra- 
wiał ją jeden z biskupów. Nabożeństwo wystawne odbyło się 
pięknie. Przy tymże kościele jest bractwo, założone w poło- 
wie szesnastego wieku, którego założycielem głównym był 
bliski krewny św. Karola Borromeusza, także kardynał, a pa- 
tronem po św. Michale jest św. Karol Borromeusz; bractwo 
ma zadanie ubogich grzebać, którzy niby do nikogo nie na- 
leżą. Członkowie tego bractwa chodzą nieraz daleko, by spro- 
wadzić ciała umarłego. skoro im kto da znać, że gdzieś ta- 
kowe ciało porzucone czeka pogrzebu ; różni biedni stanowią 
przedmiot ich pieczy, których ciała pogrzebawszy, za ich du- 
sze się modlą. 

Gdy przybyłem do kościoła, właśnie jeden z tych braci 
czytał z ambony cały rejestr w roku ostatnim pogrzebanych, 
którzy też na wielkim papierze byli wypisani najstaranniej, 
z oznaczeniem parafii i dnia, a było ich 398 — przeto spora 
liczba. Dawniej, t.j. przed dzisiejszym włoskim rządem, grze- 
bali oni swoich zmarłych braci, i inne także nieraz ciała, 
w miejscu obok kościoła, w podziemnej kaplicy; byłem w niej, 
bo tam jeszcze msza św. była odprawioną ostatnia, i znalaz- 


łem dziwnie przystrojone ściany w same trupy i trupie ko- 
ści, któremi cała dekoracya została misternie dokonaną; są 
także dwa appartamenta, bardzo schludnie utrzymane; w dru- 
gim widziałem groby ostatnich nieboszczyków, tamże pocho- 
wanych w ziemi, aż do zakazu włoskiego, to jest do dnia 
20 września 1870. Skoro ciało strawione zostało, kości wtedy 
gdzie indziej składano w tem podziemiu, lub je wystawiono 
z innemi ku ozdobie. Są też ciekawe napisy, które są podane 
w ręce szkieletom wystawionym, n. p. wiersz włoski takiego 
znaczenia dosłownego: 

Ty, co ie śmierci zwycięztwa oglądasz zdziwiony, 

Zważ ów dzień, w którym los równy tobie przeznaczony. 

U 00. Kapucynów, na placu Barberini, jest obok klasz- 
toru pięć obszernych sklepionych izb, w których same kości 
oglądasz zakonników, pięknie poukładane w różne figury; jest 
tam też piękny ołtarz; tam to przedtem grzebano Kapucynów, 
przeto ma to nazwe cmentarza, otwierają go Ojeowi- przy- 
byszom. 

Ale wróćmy na jakiś czas jeszcze do żywych. Otóż wi- 
nienem oznajmić, że tu w kościele św. Jędrzeja na Kwirynale, 
gdzie spoczywa ciało św. Stanisława Kostki, odprawiano 
święto jego uroczyście, poprzedzone trzydniówkaą przygotowaw- 
cza z codzienną nauka i opowiedzeniem cudu. który miał miej- 
sce 13 sierpnia tego roku za modłami świętego rodaka na- 
szego. Cud ten jest następujący : 

Było to 13 sierpnia roku bieżącego w Hiszpanii, w mie- 
ś:ie Granada. Tam zakonnicę, chorą na bezwładność w nodze, 
upomniała druga, by się pomodliła do św. Stanisława Kostki; 
lecz gdy ona rzekła, że nie może mieć do niego zaufania, bo 
wcale go nie zna 1 o nim nie słyszała, wtedy jej siostra owa 
zakonna przeczytała kilka ustępów z życia Świętego, i kilka 
cudów przezeń zdziałanych; gdy następnie chora odrzekła, 
że poczyna mieć teraz ufność w tym Świętym , i przyrzekła, 
że skoro ją uzdrowi przyczyna jego, gorliwszą będzie w służ- 
bie bożej, czcić go całe życie i cud ogłosi po świecie, do- 
tknęła się siostra jej chorej nogi, a oto w taj chwili wstę- 
puje w nogę życie, którego dawno chora nie czuła w niej, 
ubiera się sama w szaty, przybywa wnet przełożona, idą do 
kościoła, by najserdeczniej podziękować za ten cud Boży, 
stwierdzający, jak miłym jest Bogu nasz święty patron. 

W kościele al Gesu, już dwa tygodnie, jeże:i uie więcej, 
stroją wnętrzne, a to głównie na obchół 25-letniej rocznicy 
definicyi dogmatu Niepokalanego Poczęcia Bożej Matki; przed 
świętem będzie dziewięć dni solenaa nowenna, a na nią znów 
zaproszony z Florencyi sławay O. Aleksander Galerani, o któ- 
rym już dawniej dooosiłem, bedzie więc słuchaczów pełno. 
W ten poniedziałek zaś zaczyna się nowenna do św. Fran- 
ciszka Ksawerego, którego ręka prawa w drogocenny i rzad- 
kim relikwiarzu zawsze jest na ołtarzu iego, naprzeciw grobu 
é. Ignacego Lojoli, umieszczona. Nie zapomnę za łaską Bożą, 
że to nasz arcypasterz ma go za patrona, a także i błogie 
bractwo *) „Boni Pastoris“. Wy «aś »racia i o mnie pamię- 
tajeie w tym czasie. Wasz lichy sługa, ks. Józef Aebiewicz. 

4 * 


* 

Brzeżany dnia 6 grudnia b. r. Na dniu 23 listopada, 
w niedzielę, odbyła się tutaj niezwykła uroczystość. Oto w dniu 
tym poświęcono nowe organy i rozpoczęto z uroczystością od- 
powiednią odprawiać na nowo w farnym kościele nabożeństwo, 
które przez całe lato tylko w bocznej odprawiało się kapli- 
cy; to zaś dla tego tam się odprawiało, ponieważ w ko- 
ściele ustawione były rusztowania i ponieważ podejmowano prace 
stolarskie, szklarskie i murarskie w celu odnowienia tego 
domu Bożego. Parafialny kościół tutejszy jest wspaniały, na 
pięknem miejscu położony, w przeważnie gotyckim stylu 


*) Co do patrona w tem bractwie zaszła zmiana. jest nim obec- 
nie św. Jozafat, biskup i męczennik. Pr: 
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zbudowany. Nieubłagany jednak ząb czasu, pomimo nawet 
gorliwych starań i dawniejszych tegoż kościoła proboszczów, 
porobił takie szezerby w budowie i tak zniszczył organy i 
całą wewnętrzną ornamentykę, że przy ubóstwie niektórych a 
obojętności innych tutejszych parafian w drodze konkurencji 
nigdyby nie zdołano świątyni tej do takiej świetności i wspa- 
małości doprowadzić, jaką hojni fundatorowie nadać jej chcieli. 
Przewidując to tutejszy proboszcz, ks. Wawrzyniec Ostrowski, 
od pierwszej chwili objęcia tej parafii powziął myśl zebrania 


funduszów drogą centowych składek, któreby w połączeniu | 


z kwotą konkurencyjną zdołały wrócić tej światyni należną 
jej świetność. Lat 14 trzeba było do dopięcia tego celu. 
Przez ten czas z mrówczą skrzętnością zbierał proboszcz tu- 
tejszy składane centy od poczciwego naszego ludku po każ- 
dem kazaniu, które tu miewane bywają w zwykłe święta i 
niedziele po dwa a w maju i w Wielkim Poście po trzy na 
dzień. Na ten cel wyrzekł się też na rzecz kościoła wszyst- 
kich osobistych dochodów z funkcyj duchownych i każdą tym 
sposobem uzbieraną kwotę zaraz oddawał do kasy oszczędno- 
ści i procentami fundusz pomnażał i zachęcał skutecznie słc- 
wem i przykładem kilku tutejszych zamożniejszych parafian 
do ofiarności na rzecz kościoła i takim sposobem sprawił, że 
dziś kościół farny brzeżański wygląda sicut sponsa ornata 
viro suo. (Ap. XII. 2.). Cały jest odmalowany ozdobnie; 
wielki ołtarz jest odnowiony i odzłocony; wspaniałe organy, 


sprawione za 3.000 złr., głoszą chwałę Bożą czystym, dźwięcz- | 


nym a poważnym tonem; dzwonnica dachem blaszanym po- 
kryta, mur kościół otaczający i schody doń prowadzące nowe 
lub odnowione, pomniki, pająki, ławki i konfessyonały pona- 
prawiane i odświeżone, posadzka w presbyteryum nowa, z płyt 
trembowelskich dwukolorowych pięknie ułożona itd. — słowem 
proboszcz tutejszy zasłużył się i kościołowi, którym zarządza 
a i krajowi, zachowując i wspaniała świątynią tutejszą jak 
w najlepszym stanie ala przyszłych pokoleń i umieszczone 
w niej dwa pomniki z XVI wieku i tablicę pamiątkową, mie- 
szczącą krótką historya tutejszego kościoła. 

Z tablicy pamiątkowej, umieszczonej przy drzwiach ko- 
ścioła, po stronie prawej”*) (Epistoły) dowiadujemy się, że ko- 
ściół brzeżański fundowany został z ciosowego kamienia przez 
Adama Hieronima Sierakowskiego w roku 1620 i że go hoj- 
niej jeszcze uposażył w r. 1647 wnuk fundatora. Audrzej 
Pruchnicki, arcybiskup lwowski, konsekrował go 31 sierpnia 
1625. r. Podczas napadu Turków i Tatarów r. 1675 kościół 
został zupełnie zniszczony, ołtarze powywracane i świętości 
jego sprofanowane. Kryspin Cieszkowski, biskup nisseński i 
przełożony ówczesny tutejszego kościoła, odrestaurował go 
a Wacław Hieronim z Bogusławice hr. Sierakowski, arcybiskup 
lwowski, na nowo go konsekrował roku 1775, dnia 17 paż- 
dziernika, w niedzielę XV po Świaątkach, a r. 1776 w rocznicę 
konsekracyi t.j. XV. niedz. po Świątkach poświęcone zostały 
wszystkie ołtarze poboczne i ołtarze kaplie. 

Kościół ten, jak już nadmieniłem, ima 2 starożytne po- 
mniki, te zaś są: 

1) Po prawej stronie nawy kościoła t. j. po stronie Epi- 
stoły umieszczony jest pomnik alabastrowv biały w kształ- 
cie medaliona , przedstawiający w płaskorzeźbie jakiś jakby 
las, w którym kobieta młoda klęczy i modli się w zachwy - 
ceniu do Matki Boskiej, która jej się w górze w obłokach 
objawia. Przed nią w postaci stojącej wyrzeźbione są troje 
(zapewne jej) dzieci. Cały medalion umieszczony jest w ra- 
mach alabastrowych ciemnego koloru au spodu ma napis: Zo- 
fia z Rembowa Skarbkowa, pobożności i cnót białogłowskich 
żywy obraz, lat 30 bez nagany przepędeiwszy na łonie 


. *) Raczej lewej, ta bowiem strona, gdzie się czyta epistołę, 
zowie się lewą, a gdzie ewangielia, zowie się prawą. Tak uczy litur= 
gika katolicka. Przyp- Red. 


Kościoła katolickiego, zasnęła i za cnoty swe tu czeka za- 
płaty. Umarła 23 lutego r. 1609. 

2) Po drugiej stronie, całkiem naprzeciw pierwszego, 
umieszczony jest w ścianie drugi pomnik. Jest to 1 łokieć 
wysoki, */, łokcia szeroki, umieszczony w ścianie czworogra- 
niasty obraz z czarnego marmuru. Przedstawia on w płasko- 
rzeźbie jakoby wnętrze kościoła, w którym umieszczony jest 
ołtarz a nad tym ukrzyżowany Zbawiciel; po obu stronach 
ołtarza klęczą 2 osoby. Po prawej kleczy kobieta w zakon- 
nym stroju z różańcem w ręku a po lewej mężczyzna w stroju 
polskim; u kolan leży czapka, wygladająca jak kołpak. Pod tym 
pomnikiem taki znajduje się napis: 

D. O. M. 
Eja viator ! Tu quis es? 

Sum Simon Kraizer, indignus servulus piissimae Dei 
Genitricis Mariae ditvaegue Annae, judex olim causarum, 
civis Brzeżanensis — eheu! relicta charissima conjuge Anna, 
quae in signum amoris, seu potius doloris, hoc mausoleum poni 
curavit. Putredini dixi: Pater meus et mater mea et soror 
vermibus. Eja ne obliviscaris, fundato pro anima mea sub- 
missas ad Deum preces, nam mihi hodie, tibi cras. Obiit 
MDCXXXI aetatis suae 56, 5. Aprilis. 


sprawozdanie Wydziałn Towarzystwa: „Bonns Pastor“ 


Po napisaniu sprawozdania Wydziału Towarzystwa „Bo- 
nus Pastor, wydrukowanego w nrze 24 niniejszego czaso- 
pisma, zgłosili się na członków tego Towarzystwa i złożyli 
wkładki następujący kapłani: ks. J. Gwoździowski, wik. w Wyż- 
nianach 2 złr.; ks. Ant. Kiernik, prob. z Buska 5 złr.; ks. M. 
Słupnicki z Wełdzirza 2 złr.; ks. Alfred Białogłowski, prob. 
z Radziechowa 5 złr.; ks. Tom. Lubowicki, kapelan SS. Miło- 
sierdzia z Załoziec 4 złr.; ks. Michaił Jaworski, dziekan świr- 
ski 5 złr.; ks. Tytus Osmanowicz, wik. w Brodach 5 złr.; 
ks. Wawrz. Ostrowski, prob. w Brzeżanach 14 złr.; ks. Adolf 
Strzelecki, dziekan stanisławowski i proboszcz halicki 5 złr.; 
ks. Jan Szuber, proboszcz w Stojanowie, złożył 4 złr.; ksiądz 
Jan Jasiński, prob. z Sassowa 4 złr.; ks. J. Nowakowski, opat 
i proboszcz z Żółkwi 10 złr.; ks. F. Chorzemski, wikaryusz 
ze Stryja 2 złr.; ks. Otton Hołyński 10 złr.; ks. Andrzej 
Prawdzikowski, wik. ze Sokołowa, 5 złr. i ks. Jan Stachów, 
prob. z Rawy 5 złr. 

Oprócz wymienionych zgłosili się z chęcią przystapienia 


| do Towarzystwa: ks. Karol Przyborowski, administrator z Ja- 


koben; ks. Maciej Andrzejowski, proboszcz z Buczacza; 
ks. Władysław Humiński i ks. Feliks Józefowicz, wikaryu- 
sze 7 bBnczaczą i ksiądz Zygmunt Odelgiewicz, proboszcz u 
św. Mikołaja we Lwowie. | 

Upraszamy cezcigodnych współbraci, aby przy zgłaszaniu 
się oświadczyli, jaką kwote wnosić będą rocznie do kasy To- 
warzystwa, jeżeli w chwili, gdy się zgłaszają, nie mogą zaraz 
przesłać wkładki ani całkowicie, ani częściowo. Nadto uprasza- 
my o rychłe zgłaszanie się do Wydziału z chęcią przystąpienia. 
Kilku czcig. księży dziekanów, którzy, o ile nam donoszą, zamie- 
rzają z całemi dekanatami przystąpić do Tow., raczą w inte- 
resie tegoż Towarzystwa starania swoje przyspieszyć, i co 
prędzej Wydział o tem uwiadomić. Dawniejsze zgłaszania 
się nie wystarczają, prosimy 0 ponowne oświadczenie się 
w tej mierze. Już 2 kapłanów z tych, eo przystąpili, upra- 
szają Wydział o zapomogę na odprawienie missyi w swych 
parafiach. Energia i dobrze zrozumiana gorliwość czcigodnych 
księży dziekanów „est nam rękojmią, że słowa nasze znajdą 
w archidyecezyi łaskawy posłuch. 


Ks. dr. Łukasz Solecki, 


rektor Tow. „Bonus Pastor''. 
Ks. Z. Gorazdowski, 


Sekretarz. 
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WIADOMOŚCI DYECEZALNE 


Dyecezya Przemyska. 

Na kanonią gremialną przy kapitule fundacyi hrabstwa 
Drohojowskich został zaprezentowany ksiądz Jan, Maurycy, 
Paweł (3 imion) kniaż de Kozielsko Puzyna, wikaryusz przy 
kościele parafialnym w Przeworsku. Ks. Aleksy Watulewicz, 
administrator kościoła w Grębowie, przeznaczony na wikarego 
do katedry w Przemyślu. Ks. Władysław Cymbul, katecheta 
przy gimnazyum przemyskiem, otrzymał usum R. &. M. 

Dyecezya Tarnowska. 

W nocy z 9 na 10 bieżącego miesiąca umarł ks. Mi- 
chał Król, prałat-scholastyk tutejszej kapituły, proboszcz 
kościoła katedralnego, pro*onotarvusz apostolski, doktor i wy- 
służony professor św. teologii na uniwersytecie lwowskim, 
były rektor semiuaryum, mąż wielkiej nauki i niepospolitych 
zasług w Kościele i społeczeństwie; urodził się w Jnwałdzie 
r. 1798, ord. 1823, instyt. na kanonia tarn. 1834, na scho- 
lastyka 23 grudnia 1879, | 


Dyecezya Krakowska. 
Umarł na dniu 8 b. m. ks. Konstanty Osiecimski, były 


kapelan kaplicy na cmentarzu, urodzony roku 1801, ordyno- 
wany 1832. 


Na dniu 5 grudnia b. r. o godzinie 11 w nocy umarł 
w Laszkach górnych, w powiecie bobreckim, zaopatrzony śś. 
Sakramentami, po ciężkiej i długoletniej słabości, w 70 roku 
Życia, ks. Michał Kuziemski, chełmski gr. kat. biskup, były 
archidyakon, dziekan gr. kat. kapituły metropolitalnej lwow- 
skiej, wikary generalny i officyał, komandor e. k. orderu 
Franciszka Józefa. Po przywiezieniu zwłok zmarłego do 
Lwowa, rozpoczął się obrzęd pogrzebowy we wtorek dnia 9 
grudnia w cerkwi archikatedralnej św. Jerzego o godzinie 
9 zrana. Celebrował sam najprzew. ks. metropolita obrz. gr. 
w assystencyi licznego kleru ruskiego i kapłanow innych 
obrządków. W końcu przeniesiono zwłoki do grobowca fami- 
lijnego na cmentarz łyczakowski. 


Orf Max zi 


Na świętopietrze złożył: ks. Mik. Białkowski, prob. z Kope- 
czyniec ze składki, zebranej podczas uroczystości Niep. Poczęcia N. 
Maryi 36 złr. 15 et. w. a. Ogółem z poprzedniemi 457 złr. 28 ct. 
w a. i 5 dukatów w złocie. 

Na kościół katolieki w Irkueku złożył: ks. Wojciech Klein, 
proboszcz z Kałusza, 1 złr. 30 et. 
55 ct. w. a. Upraszamy jeszcze o dalsze składki. 


LCOGrH AYSZ ENIA. 


Od Nowego Roku będę wydawał czasopismo, poświęcone kazno- 
"dziejstwu. Będzie to dalszy ciąg (tom III) Biblioteki kaznodziejskiej. 
Nie ma to być dzieło oryginalne, lecz praktyczne, stąd znajdą 
swe pomieszczenie najznakomitsi kaznodzieje zagraniczni: 
biskup Ehrler, biskup Colmar, biskup Ketteler, Schuen, Venediem, 
Wohlmann i inni; z naszych: Balsam, Pazowski, Rydzewski 
i PJ współczesnych. Przed 20 grudnia wyjdzie zeszyt za styczeń 
i luty, po 2 i trzy kazania. Prenumerata półroczna wynosi 4 mrk. 
2 złr. 60 ct. Zeszyt każdy z osobna 50 et. 
Wonieść p. Alt-Boyen. 


Na nadchodzacy czas kolendowy polecam; 


Zbiór 100 pieśni kościelnych (44 kolend) brutto 20, netto r f A : 16 ct. 
Śpiawy kość. w nutach (między temi 32 kolend) brutto 1 złr. 50 ct., netto . 1 zły. 
Pacierz na kartkach z obrazkiem 1 ct . ° . ę : . (przy 1000 egz. '/, ct.) 
Pacierz codzienny IlI wydanie, 160 str. oprawne w półpłótno, brutto 20 ct. netto 16 ct. 
oprawne w płótno i w złote brzegi À A 50 ct. 
370 str. oprawna w płótno brutto 70 ct. netto 56 ct. 
złocone brzegi i ; : y 1 złr. n. 80 ct. 
nab. księdza Majchrowicza 400 str. oprawna w płótno 

0 ct. 


X. J. Stagraczyński. 


Książka do nab. dla młodzieży, 


Początki życia nieb., książka do 

z wyciskami, netto : : $ ł ; : s : i h 
Prócz tego inne wydawnictwa ascetyczne i muzykalne. 

Ks. Leonard Solecki, 


we Lwowie, plac kapitulny 1. 7. 


Razem z poprzedniemi 76 złr. ; 


Szanownym Duszpasterzom, oraz wszystkim katolickim 
Rodzicom 


poleca Się niebawem wyjść mającą książeczkę : 
Przyjaciel młodzieży. katolickiej 
czyli 
Przykłady, czerpane z dziecięcych lat żywota różnych 


dwiętych Pańskich, jako wzory do naślądowania, 


napisaną przez cenionego powszechnie w katolickich Niemczech pi- 
sarza, ks. dra Franciszka Falka, a przełożoną na język polski przez 
ks. W. S., kapłana archidyecezyi poznańskiej. 

Na dziełko powyższe. które wyjdzie w końcu grudnia r. b. 
w objętości 8 arkuszy druku małego formatu. już oprawione, na- 
znaczyliśmy nader nizka cenę. tylko 25 et., za co je każdy franco 
odbierze. Jako wielce stosowne na nagrody dla młodzieży, mamy na- 
dzieję, że je Szan. Duchowieństwo w większej liczbie egzemplarzy 
nabywać będzie. Upraszamy o wczesne zamówienia. Wydawnietwo 
imienia ks. Franciszka Bażyńskiego. (W. Simon.) W Poznaniu. 
ulica Piekary, nr. 7. 


Nakładem Redakcyi „Chaty* 
wyszedł 


Kalendarz „Chaty“ na rok 1880. 


Cena egz. 40 ct. z przesyłką — tuzin 3 złr. 50 et. 


’ ? . . ` 
Nabyć można w Drukarni Ludowej we Lwowie, 
plac Bernardyński |. 7. 


= Na Boże Narodzenie poleca Drukarnia Ludowa: Szopkę 
czyli przedstawienie Bożego Nar., ułożone na nutę znanych kolęd 
Y ct. y azng czyli wybór pieśni (przeszło 50) na Boże Naro- 
zenie ct. 


Dzwonki oltarzowe 
niezwykłej dobroci, harmonijne, o dziwnie miłej dźwięezności 
i eleganckiej formie dostarcza na okaz, mianowicie za 8 dzwon- 
ków 30 marek (17 złr. w. a.) a za 6 dzwonków 24 marek, 
A. Terletzki w Elblągu (Elbing) w Prusach. 


O ich dobroci przekonywują następujące świadectwa: 
„Pańskie dzwonki ołtarzowe podobają się tutaj wszystkim i 
wcale słusznie, gdyż ich uroczysty i tajomniozy dzźwięk'poruJza 
w dziwnie przyjemny sposób ucho i serce każdego i przypomina 
świętość domu Bożego. Na ten sąd zgadzają się wszyscy, którzy 
dźwięk tych dzwonków słyszeli. Dr. Antoni Janisch, dziekan miejski 
w Komotau (w Czechach)*. 
„Nadesłane mi dzwonki są w rzeczy samej rzadkiej dobroci i 
piękności. Ks. Neumann, proboszcz w Kędzierzynie przy Gnieźnie“. 
Te i tym podobne pisina otrzymałem w znacznej liczbie z Nie- 
miec, Austryi, Szwajcaryi, Fruncyi i Hollandyi. 3—12 
zdolny, młody, trzeźwy poszukuje posady 


~ 
ORGANISTA w miescie lub na wsi od Nowego Roku. 


Wiadomość w księgarni katolickiej dra Władysława Mił kowskiego 
w Krakowie. 


T. STANOWSKI 


; ; ZŁOTNIK i JUBILER 
we Lwowie, ulica Teatralna I. 7, naprzeciw głównych drzwi katedry, 
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu swą nowo-założoną pracownią 
do złocenia kielichów, paten, puszek, monstrancyj, jako też do 
wykonywania wszelkich robót, w zakres zawodu złotniczego wcho- 
dzących. 


Chcąc ułatwić księżom proboszczom i administratorom parafj 
nabywanie tanich aparatów i bielizny kościelnej, podaje się do ich 
wiadomości, że mogą w tym celu zgłaszać się po stosowną informa- 
cyą, pod liczbę 28, ulica ormiańska we Lwowie, do mieszkania na 
pierwszem piętrze, na lewej stronie. 
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Odpowiedzi Redakcyi. W. X. J. Rad. w Mikl. „pod Bochnią. 
Przypominamy się pamięci; oczekujemy obietnicy z października b. r. 

W. X. K. K. w T. Zamieścimy chętnie — może w zmienio- 
nej nieco formie. Dobry znak. Cieszymy się nim. W sprawie stow. B. Pa- 
storis oczekujemy niespodzianki. , 

W. X. R. W. w O. Nie podobna wszystkiego podawać. Na- 
wet na kronikę nie zostało miejsca. 

W. X. A. E. w N. Druk ukończony. Przyszlemy. 

W. J. J. w T. Upraszamy o wspomnienie posmiertne. 


Z Drakumi Ludowej we Lwowie, pod zarządem Stanisława Buylego. 


